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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Król Ra­shad El-Amin Ku­ara­ishi pa­trzył na zdję­cia roz­ło­żo­ne na biur­ku. Po dziad­ku odzie­dzi­czył bar­dzo wy­so­ki wzrost – gó­ro­wał nad więk­szo­ścią lu­dzi o gło­wę. Po mat­ce, zna­nej bli­skow­schod­niej pięk­no­ści, miał czar­ne wło­sy, dłu­gie ciem­ne rzę­sy i re­gu­lar­ne rysy twa­rzy. Me­dia spo­łecz­no­ścio­we ko­cha­ły go, co nie­odmien­nie wzbu­dza­ło w nim za­że­no­wa­nie.


  – Ko­bie­ta ide­al­na – oświad­czył żar­li­wie jego głów­ny do­rad­ca Ha­kim. – Nowa kró­lo­wa i miej­my na­dzie­ję, że rów­nież nowa dy­na­stia! Od tej chwi­li for­tu­na bę­dzie pa­trzeć na Dha­rię z uśmie­chem.


  Jego kró­lew­ski pra­co­daw­ca nie wy­ka­zy­wał aż ta­kie­go en­tu­zja­zmu, ale rów­nież nie sta­wiał opo­ru. Ra­shad od za­wsze wie­dział, że ma obo­wią­zek oże­nić się i spło­dzić dziec­ko. Nie­ste­ty, nie miał na to wiel­kiej ocho­ty. Raz już był żo­na­ty, w bar­dzo mło­dym wie­ku, i znał wszyst­kie pu­łap­ki mał­żeń­stwa. Wie­dział, że ży­cie z ko­bie­tą, z któ­rą zu­peł­nie nic go nie łą­czy, jest nie­usta­ją­cym źró­dłem stre­su, a je­śli nie uda mu się szyb­ko po­cząć dziec­ka, stres jesz­cze się zwie­lo­krot­ni i w związ­ku po­ja­wi się roz­cza­ro­wa­nie.


  Nie, mał­żeń­stwo zu­peł­nie nie po­cią­ga­ło Ra­sha­da. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że jego przy­szła żona oka­że odro­bi­nę roz­sąd­ku i każ­de z nich bę­dzie wio­dło swo­je ży­cie we względ­nym spo­ko­ju. Po do­świad­cze­niach z pierw­szą żoną, któ­ra opla­ta­ła go jak bluszcz, nie spo­dzie­wał się od ko­bie­ty wspar­cia. Pa­mię­tał rów­nież bar­dzo burz­li­we mał­żeń­stwo ro­dzi­ców. Mimo wszyst­ko wie­dział, że sta­bil­ność kra­ju za­le­ży od tego, czy mu się uda stać się przy­kła­dem dla na­ro­du.


  W cią­gu ostat­nich dwu­dzie­stu lat lu­dzie w Dha­rii wie­le prze­cier­pie­li i te­raz pra­gnę­li nie in­no­wa­cji, lecz spo­ko­ju, po­wro­tu do tra­dy­cyj­nych zwy­cza­jów i nie­śpiesz­ne­go try­bu ży­cia. Oj­ciec Ra­sha­da pró­bo­wał śle­po za­szcze­piać za­chod­nie zwy­cza­je w tym bar­dzo kon­ser­wa­tyw­nym kra­ju. W re­zul­ta­cie jego rzą­dy zmie­ni­ły się w ty­ra­nię i ar­mia mu­sia­ła wy­stą­pić w obro­nie kon­sty­tu­cji w imie­niu i ze wspar­ciem ludu. Świa­dec­twem tej lu­do­wej re­wo­lu­cji były ru­iny pa­ła­cu dyk­ta­to­ra w mie­ście Ka­shan oraz przy­wró­ce­nie mo­nar­chii.


  Bom­ba pod­ło­żo­na w sa­mo­cho­dzie za­bi­ła pra­wie całą ro­dzi­nę Ra­sha­da. Po tym wy­da­rze­niu wuj ukrył go na pu­sty­ni, by za­pew­nić mu bez­pie­czeń­stwo. Ra­shad był wte­dy za­le­d­wie sze­ścio­let­nim, wy­stra­szo­nym chłop­cem, o wie­le bar­dziej przy­wią­za­nym do an­giel­skiej niań­ki niż do ro­dzi­ców, któ­rych rzad­ko wi­dy­wał. Jed­nak w za­mę­cie po za­ma­chu i wpro­wa­dze­niu sta­nu wo­jen­ne­go niań­ka rów­nież znik­nę­ła. Pa­łac zo­stał splą­dro­wa­ny, służ­ba roz­pro­szy­ła się i ży­cie, ja­kie Ra­shad znał do­tych­czas, wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi.


  – Wa­sza wy­so­kość, czy mógł­bym coś za­su­ge­ro­wać? – za­py­tał Ha­kim.


  Ra­shad przez chwi­lę miał wra­że­nie, że jego do­rad­ca za­mie­rza wrzu­cić zdję­cia wszyst­kich po­ten­cjal­nych na­rze­czo­nych do pu­deł­ka i wy­cią­gnąć jed­no na chy­bił tra­fił. Za­pew­ne nie by­ła­by to naj­gor­sza me­to­da, po­my­ślał cy­nicz­nie. W koń­cu mał­żeń­stwo to i tak lo­te­ria.


  – Pro­szę – mruk­nął i za­ci­snął usta.


  Ha­kim z uśmie­chem otwo­rzył tecz­kę, któ­rą do­tych­czas trzy­mał pod pa­chą, i Ra­shad zo­ba­czył pre­cy­zyj­nie na­ry­so­wa­ny klej­not.


  – Po­zwo­li­łem so­bie po­pro­sić kró­lew­skie­go ju­bi­le­ra, żeby spró­bo­wał od­two­rzyć Na­dzie­ję Dha­rii.


  Ra­shad pa­trzył na ry­su­nek ze zdu­mie­niem.


  – Prze­cież ten klej­not za­gi­nął. Jak moż­na go od­two­rzyć?


  – Moż­na zro­bić ko­pię tego pier­ście­nia. To był po­tęż­ny sym­bol mo­nar­chii, naj­cen­niej­szy z klej­no­tów ko­ron­nych, ale po tak dłu­gim cza­sie nie ma pra­wie żad­nej szan­sy na od­na­le­zie­nie ory­gi­na­łu – stwier­dził Ha­kim po­waż­nie. – Moim zda­niem te­raz jest na to od­po­wied­nia chwi­la. Nasi pod­da­ni po­czu­ją się bez­piecz­niej, gdy zo­ba­czą, że pod­trzy­mu­je­my tra­dy­cje…


  – Nasi pod­da­ni wolą słu­chać ba­jek niż po­go­dzić się z rze­czy­wi­sto­ścią i przy­znać, że mój świę­tej pa­mię­ci oj­ciec nie nada­wał się do spra­wo­wa­nia wła­dzy, a jego rząd był do grun­tu sko­rum­po­wa­ny. – Szcze­rość i bez­po­śred­niość Ra­sha­da za­wsze zdu­mie­wa­ły bar­dziej dy­plo­ma­tycz­nie na­sta­wio­ne­go Ha­ki­ma. Na jego bro­da­tej twa­rzy od­bi­ła się kon­ster­na­cja.


  Ra­shad pod­szedł do okna, za któ­rym roz­cią­ga­ły się ogro­dy do­glą­da­ne przez ar­mię służ­by. Pier­ścień, na­zy­wa­ny przez lud­ność kra­ju Na­dzie­ją Dha­rii, za­wsze no­szo­ny był przez kró­la przy uro­czy­stych oka­zjach. Wspa­nia­ły ogni­sty opal w po­ma­rań­czo­wo­czer­wo­nym od­cie­niu, osa­dzo­ny w zło­tej ob­rącz­ce, na któ­rej wy­gra­we­ro­wa­no świę­te sło­wa, roz­ta­czał nie­mal mi­stycz­ną aurę. Do ro­dzi­ny wnio­sła go pra­bab­ka Ra­sha­da, nie­zwy­kle od­da­na do­bro­czyn­no­ści i z tego po­wo­du uwiel­bia­na przez pod­da­nych. W in­nych kra­jach kró­lo­wie no­si­li ko­ro­ny lub ber­ła, ale w Dha­rii siła i au­to­ry­tet mo­nar­chii hi­sto­rycz­nie i emo­cjo­nal­nie zwią­za­ne były z pier­ście­niem. Klej­not za­gi­nął, gdy pa­łac zo­stał splą­dro­wa­ny, i choć po­szu­ki­wa­no go przez wie­le lat, ni­g­dy nie zo­stał od­na­le­zio­ny. Z pew­no­ścią znik­nął na za­wsze i Ra­shad ro­zu­miał punkt wi­dze­nia Ha­ki­ma: lep­sza do­bra ko­pia niż nic.


  – Każ wy­ko­nać ko­pię – rzekł me­lan­cho­lij­nie.


  Fał­szy­wy pier­ścień dla fał­szy­we­go kró­la, po­my­ślał cy­nicz­nie. Nie po­tra­fił za­po­mnieć, że nie uro­dził się jako na­stęp­ca tro­nu Dha­rii. Był naj­młod­szym z trzech sy­nów. Jego dwaj star­si bra­cia zgi­nę­li ra­zem z ro­dzi­ca­mi. Ra­shad zo­stał wte­dy w domu i oka­za­ło się, że oca­li­ło mu to ży­cie. Po­pu­lar­ność, jaką cie­szył się wśród pod­da­nych, nie prze­sta­wa­ła go zdu­mie­wać, mu­siał jed­nak nie­co sko­ry­go­wać swo­je ide­ały, żeby stać się czło­wie­kiem, ja­kie­go ten kraj po­trze­bo­wał.


  Kie­dyś bar­dzo chciał się za­ko­chać. Oże­nił się i wiel­ka mi­łość trwa­ła całe pięć mi­nut, a po­tem za­czę­ła się jej po­wol­na, bo­le­sna ago­nia. Nie, Ra­shad nie miał ocho­ty po­wta­rzać tego do­świad­cze­nia. Kie­dyś wie­rzył rów­nież, że po­żą­da­nie jest czymś złym, ale za­nim za­koń­czył edu­ka­cję na bry­tyj­skim uni­wer­sy­te­cie, wie­lo­krot­nie padł jego ofia­rą. Mimo wszyst­ko cie­szył się, że dane mu było za­znać sek­su­al­nej wol­no­ści, za­nim wró­cił do domu i prze­jął obo­wiąz­ki wład­cy kra­ju, gdzie obo­wią­zy­wa­ły sztyw­ne pro­to­ko­ły dwor­skie. Ra­shad żył w zło­tej klat­ce, któ­rej, o dzi­wo, wie­lu lu­dzi mu za­zdro­ści­ło. Ow­szem, jego na­ród z pew­no­ścią przy­chyl­nie od­nie­sie się do re­kon­struk­cji pier­ście­nia, a ocze­ki­wa­nia wo­bec nie­go jesz­cze wzro­sną.


  Po­de­szła do nich blon­dyn­ka w śred­nim wie­ku i Pol­ly spoj­rza­ła na swo­ją sio­strę El­lie z wy­mu­szo­nym uśmie­chem. Krót­ka ce­re­mo­nia po­grze­bu mat­ki wła­śnie się za­koń­czy­ła i ko­ściół był nie­mal pu­sty.


  Dla obu sióstr było to smut­ne i fru­stru­ją­ce wy­da­rze­nie. El­lie, dwa lata młod­sza od Pol­ly, w ogó­le nie pa­mię­ta­ła mat­ki, Pol­ly zaś za­cho­wa­ła z pierw­szych lat ży­cia nie­ja­sne wspo­mnie­nie uśmie­chu i za­pa­chu per­fum. Sio­stry Di­xon wy­cho­wa­ła bab­cia, któ­ra zmar­ła przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi. Przez po­nad dzie­sięć lat nie wie­dzia­ły na­wet, czy ich mat­ka żyje, aż pew­ne­go dnia zu­peł­nie obca ko­bie­ta po­wie­dzia­ła im o śmier­ci An­na­bel Di­xon. To było jak grom z ja­sne­go nie­ba.


  Ta obca ko­bie­ta, Va­nes­sa Ja­mes, wo­lon­ta­riusz­ka z ho­spi­cjum, gdzie zmar­ła ich mat­ka, czu­ła się w tej sy­tu­acji rów­nie nie­swo­jo jak one. Szcze­rze przy­zna­ła przez te­le­fon, że pró­bo­wa­ła prze­ko­nać An­na­bel, by skon­tak­to­wa­ła się z cór­ka­mi i po­roz­ma­wia­ła z nimi przed śmier­cią. Z dru­giej stro­ny przy­zna­wa­ła, że w ostat­nich ty­go­dniach ży­cia ich mat­kę trud­no było zro­zu­mieć, to­też ta­kie spo­tka­nie mo­gło być dla obu stron bar­dzo przy­gnę­bia­ją­ce.


  – Za­re­zer­wo­wa­łam sto­lik na lunch w ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji – oznaj­mi­ła Va­nes­sa, ści­ska­jąc ich dło­nie. – Bar­dzo mi przy­kro, że po­zna­je­my się w ta­kich nie­szczę­śli­wych oko­licz­no­ściach.


  Pol­ly zu­peł­nie nie mia­ła ape­ty­tu i za­pro­po­no­wa­ła, żeby zre­zy­gno­wa­ły z lun­chu.


  – To było ostat­nie ży­cze­nie wa­szej mat­ki. Zo­sta­wi­ła na to pie­nią­dze – od­rze­kła Va­nes­sa ła­god­nie. – To ona was za­pra­sza, nie ja.


  Bla­da twarz Pol­ly za­czer­wie­ni­ła się z za­że­no­wa­nia, co było jesz­cze bar­dziej wi­docz­ne przy ja­snych, nie­mal bia­łych wło­sach.


  – Nie chcia­łam być nie­grzecz­na…


  – Z całą pew­no­ścią masz wie­le po­wo­dów, żeby nie czuć się swo­bod­nie w tej sy­tu­acji – stwier­dzi­ła su­cho Va­nes­sa. – Po­zwól­cie, że opo­wiem wam o ostat­nich la­tach wa­szej mat­ki.


  Opo­wie­dzia­ła im o śmier­tel­nej cho­ro­bie, któ­ra nie­dłu­go po czter­dzie­stych uro­dzi­nach ode­bra­ła An­na­bel nie­za­leż­ność i swo­bo­dę ru­chów. Od tam­tej pory ich mat­ka miesz­ka­ła w domu opie­ki i zmar­ła w ho­spi­cjum, gdzie po­zna­ła ją Va­nes­sa.


  – To ta­kie smut­ne – wes­tchnę­ła El­lie, od­rzu­ca­jąc z czo­ła rude wło­sy. W jej zie­lo­nych oczach bły­snę­ło współ­czu­cie. – Gdy­by­śmy o tym wie­dzia­ły, mo­gły­by­śmy jej po­móc.


  – Ale An­na­bel nie chcia­ła tego.. Wie­dzia­ła, że przez wie­le lat pie­lę­gno­wa­ły­ście bab­cię i nie za­mie­rza­ła sta­wać się dla was ko­lej­nym ob­cią­że­niem. Była bar­dzo nie­za­leż­na.


  Przez dłuż­szą chwi­lę wszyst­kie trzy ko­bie­ty sie­dzia­ły w mil­cze­niu, wpa­tru­jąc się w kar­ty dań.


  – Po­dob­no stu­diu­jesz me­dy­cy­nę – po­wie­dzia­ła Va­nes­sa do El­lie. – An­na­bel była bar­dzo dum­na, gdy o tym usły­sza­ła.


  – A skąd się do­wie­dzia­ła? Prze­cież już od lat nie kon­tak­to­wa­ła się z bab­cią.


  – Jed­na z ku­zy­nek wa­szej mat­ki jest pie­lę­gniar­ką. Kil­ka lat temu roz­po­zna­ła ją w szpi­ta­lu i opo­wia­da­ła, co sły­chać w ro­dzi­nie. An­na­bel jej rów­nież ka­za­ła przy­rzec, że nic wam nie po­wie.


  – Ale dla­cze­go? Prze­cież po­tra­fi­ły­by­śmy zro­zu­mieć, jak ona się czu­je! – wy­buch­nę­ła El­lie.


  – Nie chcia­ła, że­by­ście ją wi­dzia­ły i za­pa­mię­ta­ły cho­rą. Za­wsze była pięk­ną ko­bie­tą i zo­sta­ło jej tro­chę próż­no­ści – wy­ja­śni­ła Va­nes­sa ła­god­nie.


  Pol­ly wie­dzia­ła, że ona sama nie do­ko­na­ła nic, z cze­go mat­ka mo­gła­by być dum­na. Ży­cie za­wsze ja­koś krzy­żo­wa­ło jej pla­ny i na­dzie­je. Gdy El­lie wy­je­cha­ła na uni­wer­sy­tet, ona mu­sia­ła zo­stać w domu, żeby za­jąć się cho­rą bab­cią. Była za­do­wo­lo­na, że zdo­by­ła się na to po­świę­ce­nie. Jej młod­sza sio­stra za­wsze była bar­dzo in­te­li­gent­na i mia­ła po­wo­ła­nie, by po­ma­gać in­nym. El­lie nie­chęt­nie zo­sta­wia­ła ją samą z bab­cią, ale do­praw­dy, dla­cze­go oby­dwie mia­ły­by stra­cić szan­sę na wy­kształ­ce­nie? El­lie za­wsze błysz­cza­ła w szko­le, a Pol­ly ra­dzi­ła so­bie śred­nio.


  – Mia­łam wiel­ką na­dzie­ję, że je­ste­ście w kon­tak­cie ze swo­ją młod­szą sio­strą i przy­pro­wa­dzi­cie ją tu dzi­siaj – oświad­czy­ła Va­nes­sa i oby­dwie sio­stry sze­ro­ko otwo­rzy­ły oczy ze zdu­mie­nia.


  – Jaką młod­szą sio­strę? – za­wo­ła­ła Pol­ly.


  Va­nes­sa spoj­rza­ła na nie z za­sko­cze­niem i wy­ja­śni­ła, że mają jesz­cze jed­ną sio­strę, któ­ra tra­fi­ła do ro­dzi­ny za­stęp­czej, gdy An­na­bel nie mo­gła się już nią zaj­mo­wać. Dziew­czyn­ka była o czte­ry lata młod­sza od Pol­ly i bab­cia nie chcia­ła już się nią opie­ko­wać.


  – Nie mia­ły­śmy po­ję­cia, że mamy jesz­cze jed­ną sio­strę – przy­zna­ła El­lie cięż­ko. – Na­praw­dę wie­my o ży­ciu na­szej mat­ki tyl­ko tyle, ile po­wie­dzia­ła nam bab­cia, a nie mó­wi­ła wie­le i nic w tym nie było do­bre­go. Ale bab­cia ni­g­dy nie wspo­mnia­ła, że było nas trzy!


  – An­na­bel w mło­do­ści pro­wa­dzi­ła bar­dzo eks­cy­tu­ją­ce ży­cie – przy­zna­ła Va­nes­sa. – Była do­sko­na­le wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną niań­ką, dużo po­dró­żo­wa­ła i przez dłuż­sze okre­sy miesz­ka­ła za gra­ni­cą. Pra­co­wa­ła dla bar­dzo bo­ga­tych ro­dzin i do­sko­na­le za­ra­bia­ła. Ale oczy­wi­ście nie mo­gła za­bie­rać ze sobą wła­snych dzie­ci i dla­te­go tra­fi­ły­ście pod opie­kę bab­ci. Kie­dy by­ły­ście jesz­cze małe, An­na­bel wró­ci­ła do Lon­dy­nu i pró­bo­wa­ła za­ło­żyć ośro­dek opie­ki dla dzie­ci. Wło­ży­ła w to wszyst­kie swo­je pie­nią­dze. Chcia­ła was za­brać do sie­bie, ale wszyst­ko po­szło nie tak. Ośro­dek nie wy­pa­lił, jej zwią­zek się roz­padł i oka­za­ło się, że znów jest w cią­ży.


  – Uro­dzi­ła ko­lej­ną dziew­czyn­kę? Jak ma na imię na­sza sio­stra? I dla­cze­go do­wia­du­je­my się o niej do­pie­ro te­raz? – do­py­ty­wa­ła się Pol­ly, nie­zbyt po­ru­szo­na wia­do­mo­ścią, że mat­ka, któ­rej ni­g­dy nie zna­ła, na­praw­dę chcia­ła wy­cho­wy­wać wła­sne dzie­ci. Wy­da­wa­ło jej się to bar­dzo mało praw­do­po­dob­ne, bo od dzie­ciń­stwa była prze­ko­na­na, że jej mat­ka uni­ka od­po­wie­dzial­no­ści. Bab­cia, któ­ra opie­ko­wa­ła się nią i El­lie, była roz­go­ry­czo­na tym, że musi wy­cho­wy­wać wnucz­ki w je­sie­ni ży­cia, kie­dy mia­ła na­dzie­ję na­cie­szyć się spo­ko­jem.


  Ich sio­stra na­zy­wa­ła się Pe­ne­lo­pe Di­xon, ale Va­nes­sa nie wie­dzia­ła o niej nic wię­cej.


  – Zwró­ci­łam się do służb spo­łecz­nych, ale po­nie­waż nie je­stem krew­ną, nie mo­głam na­le­gać, by po­da­li mi ja­kieś in­for­ma­cje. Któ­raś z was bę­dzie mu­sia­ła to zro­bić. Moż­li­we, że Pe­ne­lo­pe zo­sta­ła ad­op­to­wa­na. Mo­że­cie zo­sta­wić dla niej list na wy­pa­dek, gdy­by kie­dyś pró­bo­wa­ła od­na­leźć swo­ją bio­lo­gicz­ną ro­dzi­nę.


  Przy­nie­sio­no im je­dze­nie. Kie­dy kel­ner­ka ode­szła, Va­nes­sa wy­ję­ła z tor­by trzy ko­per­ty.


  – Mat­ka zo­sta­wi­ła każ­dej z was pier­ścio­nek. Mu­szę was pro­sić, że­by­ście prze­cho­wa­ły ko­per­tę dla swo­jej młod­szej sio­stry.


  – Pier­ścio­nek – po­wtó­rzy­ła Pol­ly ze zdu­mie­niem.


  – Do każ­de­go pier­ścion­ka do­łą­czo­ne jest na­zwi­sko. Przy­pusz­czam, że to na­zwi­ska wa­szych oj­ców, choć An­na­bel nie chcia­ła o tym mó­wić – przy­zna­ła opie­kun­ka ze skrę­po­wa­niem. – Mu­szę was ostrzec, że nie je­stem pew­na, czy An­na­bel rze­czy­wi­ście wie­dzia­ła bez żad­nych wąt­pli­wo­ści, kim są wasi oj­co­wie.


  – Och – jęk­nę­ła Pol­ly.


  – Nie po­da­wa­ła żad­nych szcze­gó­łów, ale od­nio­słam wra­że­nie, że w cza­sie, gdy opie­ko­wa­ła się dzieć­mi bo­ga­tych pra­co­daw­ców, chy­ba dość swo­bod­nie dys­po­no­wa­ła wła­sny­mi wdzię­ka­mi – do­da­ła Va­nes­sa prze­pra­sza­ją­cym to­nem.


  – To zna­czy? Co pani chce po­wie­dzieć? – za­py­ta­ła nie­pew­nie Pol­ly.


  – Że była pusz­czal­ska – oznaj­mi­ła El­lie śmia­ło i skrzy­wi­ła się. – No cóż, dzię­ku­je­my za szcze­rość. Dzię­ki temu wie­my, że nie na­le­ży się za bar­dzo pod­nie­cać tymi na­zwi­ska­mi. Ale przy tej kon­kret­nej cho­ro­bie An­na­bel mo­gły się po­plą­tać wspo­mnie­nia i mo­gła po­mie­szać ja­kieś fak­ty z prze­szło­ści.


  Pol­ly, któ­ra ni­g­dy nie od­zna­cza­ła się cier­pli­wo­ścią, na­tych­miast otwo­rzy­ła swo­ją ko­per­tę. Ze środ­ka wy­padł cięż­ki, ozdob­ny zło­ty pier­ścień z du­żym ka­mie­niem. Spró­bo­wa­ła za­ło­żyć go na pa­lec, ale był o wie­le za luź­ny, wy­raź­nie prze­zna­czo­ny dla męż­czy­zny, nie dla ko­bie­ty. Ka­mień mi­go­tał róż­ny­mi od­cie­nia­mi czer­wo­ne­go, po­ma­rań­czo­we­go i żół­te­go.


  – To ogni­sty opal. Nie­zwy­kły, ale nie­zbyt cen­ny – wy­ja­śni­ła Va­nes­sa. – Pier­ścień jest sta­ry i zro­bio­ny w ja­kimś ob­cym kra­ju.


  – No tak – mruk­nę­ła Pol­ly i wy­ję­ła z ko­per­ty nie­du­ży ar­ku­sik pa­pie­ru. – Za­hir Ba­sa­ra… Dha­ria – prze­czy­ta­ła i zmarsz­czy­ła brwi z za­sko­cze­niem. – Mój oj­ciec miał­by być Ara­bem? – Ze wzglę­du na bar­dzo ja­sne wło­sy i nie­bie­skie oczy czę­sto ją py­ta­no, czy po­cho­dzi ze Skan­dy­na­wii. – Sły­sza­łam o Dha­rii…


  – Wa­sza mat­ka była tam niań­ką w kró­lew­skiej ro­dzi­nie – wy­ja­śni­ła Va­nes­sa.


  Pol­ly za­sta­na­wia­ła się, czy ma to ja­kiś zwią­zek z imie­niem, któ­re mia­ła wpi­sa­ne w pasz­por­cie i któ­re brzmia­ło Za­riy­ah. Bab­ci jed­nak to imię się nie po­do­ba­ło i za­wsze na­zy­wa­ła ją Pol­ly.


  – Ja mam szma­ragd! – wy­krzyk­nę­ła El­lie z en­tu­zja­zmem, jak­by roz­pa­ko­wy­wa­ła pre­zent pod cho­in­ką. Wi­dać było, że nie trak­tu­je zbyt po­waż­nie ani pier­ścion­ka, ani na­zwi­ska.


  – A ja­kie na­zwi­sko? – za­cie­ka­wi­ła się Pol­ly. Mia­ła na­dzie­ję, że to samo na­zwi­sko po­wta­rza się na obu kar­tecz­kach, bo to by w każ­dym ra­zie ozna­cza­ło, że zwią­zek mat­ki nie był tyl­ko prze­lot­nym ro­man­sem.


  – Wy­glą­da na wło­skie. Na ra­zie za­cho­wam je dla sie­bie. – El­lie wsu­nę­ła ko­per­tę do to­reb­ki, ale dziw­nie po­bla­dła. Scho­wa­ła rów­nież ko­per­tę prze­zna­czo­ną dla Pe­ne­lo­pe. – Może na­sza mat­ka ko­lek­cjo­no­wa­ła pier­ścion­ki za­rę­czy­no­we…


  – Mój pier­ścień na­le­żał do męż­czy­zny – stwier­dzi­ła Pol­ly.


  – Może mie­li za­miar go zmniej­szyć – za­uwa­ży­ła El­lie spo­koj­nie. – Szko­da, że nie zo­sta­wi­ła nam li­stu i nie na­pi­sa­ła cze­goś o so­bie. Va­nes­so, czy mo­gła­bym od­wie­dzić ho­spi­cjum? Chcia­ła­bym zo­ba­czyć miej­sce, gdzie An­na­bel spę­dzi­ła ostat­nie dni, i po­roz­ma­wiać z per­so­ne­lem.


  Gdy Va­nes­sa i El­lie roz­ma­wia­ły o wi­zy­cie w ho­spi­cjum, cho­ro­bie, któ­ra za­bra­ła ży­cie An­na­bel, i zbiór­ce fun­du­szy pro­wa­dzo­nej przez Va­nes­sę, Pol­ly za­ję­ła się wła­sny­mi my­śla­mi. Za­sta­na­wia­ła się, czy ogni­sty opal był sym­bo­lem mi­ło­ści. El­lie była bar­dziej prak­tycz­na, Pol­ly jed­nak chcia­ła my­śleć, że uro­dzi­ła się jako owoc mi­ło­ści dwoj­ga lu­dzi po­cho­dzą­cych z róż­nych kul­tur. Mu­sia­ło to być trud­ne i być może prze­szko­dy w koń­cu oka­za­ły się zbyt wiel­kie. Na­zwi­sko, któ­re zna­la­zła w ko­per­cie, roz­nie­ci­ło w niej za­cie­ka­wie­nie Dha­rią. Czy w jej ży­łach pły­nę­ła krew tam­tej­szych lu­dzi? Czy to moż­li­we, by jej oj­ciec jesz­cze żył, a je­śli tak, to czy chciał­by ją po­znać?


  Bar­dzo pra­gnę­ła mieć praw­dzi­wych ro­dzi­ców. Bab­cia do­brze trak­to­wa­ła wnucz­ki, ale z całą pew­no­ścią ich nie ko­cha­ła i Pol­ly uwa­ża­ła, że cu­dow­nie by­ło­by mieć ro­dzi­ca, któ­ry na­praw­dę by się o nią trosz­czył, do­strze­gał jej in­dy­wi­du­al­ność, cie­szył się z jej moc­nych punk­tów i wy­ba­czał sła­bo­ści.


  – Prze­cież nie po­je­dziesz do ja­kie­goś ob­ce­go kra­ju, żeby go szu­kać – za­uwa­ży­ła El­lie su­cho. Obej­rzaw­szy pier­ścio­nek sio­stry i kar­tecz­kę z na­zwi­skiem, na­tych­miast od­ga­dła, w ja­kim kie­run­ku po­dą­ża­ją my­śli sio­stry. – To by­ło­by zu­peł­ne wa­riac­two.


  Pol­ly ni­g­dy w ży­ciu nie zro­bi­ła ni­cze­go zwa­rio­wa­ne­go. Nie sprze­ci­wi­ła się bab­ci, gdy ta stwier­dzi­ła, że Pol­ly nie może stu­dio­wać w ar­ty­stycz­nym ko­le­dżu, bo musi po­szu­kać pra­cy i po­móc jej w utrzy­ma­niu domu. Za­trud­ni­ła się za­tem w or­ga­ni­za­cji do­bro­czyn­nej i mu­sia­ła się za­do­wo­lić po­po­łu­dnio­wy­mi za­ję­cia­mi pla­stycz­ny­mi, na któ­re cho­dzi­ła ra­zem z in­ny­mi ama­to­ra­mi i mi­ło­śni­ka­mi sztu­ki.


  Ni­g­dy nie była szcze­gól­nie od­waż­na i te­raz ze ści­śnię­tym ser­cem po­my­śla­ła, że za­pew­ne ni­g­dy nie po­je­dzie do Dha­rii. Nie mia­ła pie­nię­dzy na prze­lo­ty ani na wa­ka­cje i nie stać jej było na to, żeby szu­kać ojca, ma­jąc za punkt wyj­ścia tyl­ko na­zwi­sko, któ­re mo­gło się tam oka­zać rów­nie po­spo­li­te jak John Smith w An­glii. Nie, to było tyl­ko ma­rze­nie, a Pol­ly wie­dzia­ła, że ma­rze­nia ni­g­dy się nie speł­nia­ją, je­śli nie ma się od­wa­gi za­ry­zy­ko­wać.


  Sto­jąc w ko­lej­ce do od­pra­wy pasz­por­to­wej na lot­ni­sku w Ka­shan, za­uwa­ży­ła, że wszy­scy na nią pa­trzą. To przez te ja­sne wło­sy, po­my­śla­ła. Ko­lor jej wło­sów i oczu był w Dha­rii czymś nie­zwy­kłym.


  Zna­la­zła się w kra­ju swo­je­go ojca. Sama nie mo­gła uwie­rzyć, że w koń­cu tu przy­je­cha­ła. To dzię­ki El­lie, któ­ra, choć była na cięż­kich stu­diach, zna­la­zła pra­cę na część eta­tu i sta­now­czo oznaj­mi­ła, że co naj­mniej przez je­den se­mestr po­ra­dzi so­bie bez fi­nan­so­we­go wspar­cia sio­stry. Mimo wszyst­ko Pol­ly mu­sia­ła oszczę­dzać przez wie­le mie­się­cy, by zdo­być wy­star­cza­ją­ce, choć skrom­ne, fun­du­sze na taką po­dróż. Za­mó­wi­ła po­kój w ma­lut­kim pen­sjo­na­cie przy ba­za­rze w Ka­shan. Za­le­ża­ło jej tyl­ko na jed­nym: żeby po­kój był czy­sty, a je­śli nie bę­dzie czy­sty, to sama za­mie­rza­ła go wy­sprzą­tać.


  Po­czu­ła na so­bie ko­lej­ne spoj­rze­nie ciem­no­okie­go męż­czy­zny. Za­ru­mie­ni­ła się, ża­łu­jąc, że nie za­plo­tła wło­sów w war­kocz, i obie­ca­ła so­bie, że na­stęp­ne­go dnia, wy­cho­dząc, za­ło­ży ka­pe­lusz. W Dha­rii nie było wie­lu tu­ry­stów. Był to kon­ser­wa­tyw­ny kraj. Nie mo­gła tu no­sić szor­tów i ko­szu­lek na ra­miącz­kach, któ­re spa­ko­wa­ła do wa­liz­ki, bo choć nie wi­dzia­ła ni­g­dzie ko­biet z za­sło­nię­ty­mi twa­rza­mi, te, któ­re do­strze­gła na lot­ni­sku, mia­ły skrom­ne stro­je i spód­ni­ce dłuż­sze, niż na­ka­zy­wa­ła moda.


  W koń­cu sta­nę­ła przed urzęd­ni­kiem i po­da­ła mu pasz­port. W tej sa­mej chwi­li do sta­no­wi­ska po­de­szło kil­ku in­nych męż­czyzn i je­den z nich po­wie­dział:


  – Pro­szę pójść z nami.


  Po­pro­wa­dzi­li ją do hali ba­ga­żo­wej, gdzie ode­bra­ła wa­liz­kę, któ­rą za­raz po­tem za­re­kwi­ro­wa­no jej ra­zem z to­reb­ką. Wpro­wa­dzo­no ją do nie­wiel­kie­go po­miesz­cze­nia, gdzie znaj­do­wa­ło się tyl­ko kil­ka krze­seł i stół, i w jej obec­no­ści prze­szu­ka­no ba­gaż. Pol­ly za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go nie od­da­li jej pasz­por­tu i cze­go szu­ka­li w wa­liz­ce. Nar­ko­ty­ków? Prze­szedł ją zim­ny dreszcz, choć nie mia­ła przy so­bie ni­cze­go moc­niej­sze­go niż ta­blet­ki od bólu gło­wy. Sły­sza­ła opo­wie­ści o oso­bi­stych re­wi­zjach i gdy do po­ko­ju we­szła straż­nicz­ka, skur­czy­ła się obron­nie.


  Je­den z ochro­nia­rzy wy­jął z jej to­reb­ki pier­ścio­nek z opa­lem i pod­niósł wy­so­ko do góry. Ka­mień roz­iskrzył się w świe­tle ża­rów­ki, rzu­ca­jąc barw­ne re­flek­sy na sza­re ścia­ny. Tro­je straż­ni­ków za­czę­ło mó­wić coś z pod­nie­ce­niem i za­raz po­tem męż­czyź­ni wy­szli, za­bie­ra­jąc pier­ścio­nek ze sobą, a ko­bie­ta zo­sta­ła i wpa­trzy­ła się nie­ru­cho­mo w Pol­ly, któ­ra wzię­ła głę­bo­ki od­dech, by się uspo­ko­ić.


  – Jest pani bar­dzo pięk­na – nie­ocze­ki­wa­nie po­wie­dzia­ła straż­nicz­ka.


  Za­sko­czo­na Pol­ly uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem.


  – Dzię­ku­ję – rze­kła w koń­cu, nie chcąc spra­wiać wra­że­nia nie­grzecz­nej.


  Mi­ja­ły ko­lej­ne mi­nu­ty. Zde­ner­wo­wa­nie Pol­ly ro­sło. Splo­tła dło­nie na ko­la­nach, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go jej pier­ścio­nek wzbu­dził ta­kie pod­nie­ce­nie. Czyż­by był skra­dzio­ny? Ale na­wet je­śli tak, to ja­kie były szan­se, by od razu roz­po­zna­no skra­dzio­ny pier­ścio­nek, któ­ry we­dług Va­nes­sy nie był wie­le wart?


  W koń­cu te­le­fon straż­nicz­ki za­dzwo­nił i do po­miesz­cze­nia we­szła jesz­cze jed­na ko­bie­ta z tacą, na któ­rej sta­ła aro­ma­tycz­na her­ba­ta. Straż­nicz­ka po­da­ła Pol­ly fi­li­żan­kę. Her­ba­ta pach­nia­ła mię­tą.


  – Dla­cze­go mnie tu za­trzy­ma­no? – ośmie­li­ła się za­py­tać.


  – Cze­ka­my na in­struk­cje – usły­sza­ła.


  – A pier­ścio­nek?


  Ko­bie­ty spoj­rza­ły na sie­bie, ale żad­na nie od­po­wie­dzia­ła. Pol­ly była zła, że ode­bra­no jej je­dy­ną pa­miąt­kę po mat­ce. Kie­dy zwró­cą jej pier­ścio­nek? Z dru­giej stro­ny po­cie­chą była myśl, że nie urzą­dzo­no jej re­wi­zji oso­bi­stej i przy­nie­sio­no her­ba­tę. To na pew­no ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie, cóż in­ne­go? Prze­cież nie zro­bi­ła nic złe­go. Ale może jej mat­ka zro­bi­ła coś złe­go w prze­szło­ści?


  Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi jej mat­ka sta­no­wi­ła za­gad­kę. Po­dró­żo­wa­ła luk­su­so­wo po ca­łym świe­cie, żeby opie­ko­wać się dzieć­mi in­nych lu­dzi, i zo­sta­wia­ła wła­sne pod opie­ką bab­ci, któ­ra go­dzi­ła się na to z nie­chę­cią. Mimo wszyst­ko An­na­bel przez wie­le lat wspie­ra­ła je fi­nan­so­wo. Gdy pie­nią­dze prze­sta­ły przy­cho­dzić, Pol­ly bar­dzo wie­le do­wie­dzia­ła się o oszczę­dza­niu.


  Sio­stry nie odzie­dzi­czy­ły po bab­ci nic. Wszyst­ko, co mia­ła, zo­sta­wi­ła swo­je­mu sy­no­wi, wu­jo­wi Pol­ly, skar­żąc się gorz­ko, że cór­ka znisz­czy­ła jej ostat­nie lata ży­cia, zmu­sza­jąc do wy­cho­wy­wa­nia swo­ich nie­ślub­nych dzie­ci. Pol­ly nie cier­pia­ła tego okre­śle­nia. W młod­szym po­ko­le­niu rzad­ko go uży­wa­no, by nie styg­ma­ty­zo­wać dziec­ka z po­wo­du cze­goś, cze­mu nie za­wi­ni­ło, ale dla kon­ser­wa­tyw­nej bab­ci to sło­wo zna­czy­ło bar­dzo wie­le. Nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z tym, że jej je­dy­ne wnu­ki uro­dzi­ły się poza mał­żeń­stwem.


  Ha­kim, któ­ry rzad­ko po­ru­szał się szyb­ko, te­raz nie­mal biegł przez głów­ny ko­ry­tarz pa­ła­cu, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do kró­la. Jego okrą­gła twarz była roz­pro­mie­nio­na i za­ru­mie­nio­na, ko­zia bród­ka drża­ła. Ra­shad jak zwy­kle pra­co­wał w swo­im ga­bi­ne­cie.


  – Pier­ścień! – wy­dy­szał Ha­kim. Uniósł go wy­so­ko w górę jak tro­feum i z sza­cun­kiem po­ło­żył na biur­ku. – Zna­lazł się.


  Ra­shad ze­rwał się z krze­sła, wziął pier­ścień do ręki i uważ­nie obej­rzał.


  – Jak się zna­lazł? Gdzie był?


  Gdy Ha­kim opo­wie­dział mu o bry­tyj­skiej dziew­czy­nie za­trzy­ma­nej na lot­ni­sku, ciem­ne oczy Ra­sha­da po­ciem­nia­ły jesz­cze bar­dziej.


  – Dla­cze­go ona jesz­cze nie jest w wię­zie­niu?


  – Sy­tu­acja jest de­li­kat­na – wy­ja­śnił Ha­kim. – Nie chce­my dy­plo­ma­tycz­ne­go kon­flik­tu…


  – Kra­dzież to kra­dzież. Musi zo­stać uka­ra­na – stwier­dził król bez wa­ha­nia.


  – To mło­da ko­bie­ta. Ona nie mo­gła ukraść pier­ście­nia. Jesz­cze jej nie prze­słu­cha­no. Po­li­cja z lot­ni­ska chcia­ła naj­pierw spraw­dzić w pa­ła­cu, czy pier­ścień jest praw­dzi­wy. Całe Ka­shan jest po­ru­szo­ne. Na lot­ni­sku ze­bra­ły się już tłu­my.


  Ra­shad zmarsz­czył brwi.


  – Dla­cze­go? Jak to moż­li­we, że wia­do­mość już się roz­nio­sła?


  – Me­dia spo­łecz­no­ścio­we – wy­ja­śnił do­rad­ca su­cho. – Nie da się ukryć tej hi­sto­rii.


  – Tłu­my? – po­wtó­rzył Ra­shad z oszo­ło­mie­niem.


  – Nie trak­tu­ją tej ko­bie­ty jak zło­dziej­kę, lecz jak ko­goś, kto przy­wiózł Na­dzie­ję Dha­rii do na­sze­go kró­la. Do­dam jesz­cze, że jest mło­da i po­dob­no pięk­na. No cóż, wy­star­czy so­bie przy­po­mnieć, jak pra­bab­ka wa­szej wy­so­ko­ści przy­wio­zła Na­dzie­ję pra­dziad­ko­wi. Nie­trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go lu­dzie wpa­dli w pod­nie­ce­nie.


  Te sło­wa jed­nak nie uspo­ko­iły Ra­sha­da. Wiel­kie zgro­ma­dze­nie pod­nie­co­nych lu­dzi ła­two mo­gło spo­wo­do­wać za­miesz­ki. Nie ro­zu­miał przy­wią­za­nia swo­je­go do­rad­cy do tej hi­sto­rii, któ­ra była tyl­ko le­gen­dą roz­dmu­cha­ną przez ko­lej­ne po­ko­le­nia, by przy­dać mo­nar­chii aury ro­man­tycz­no­ści.


  – To było sto lat temu, w in­nym wie­ku. Ta hi­sto­ria zo­sta­ła za­in­sce­ni­zo­wa­na, by osią­gnąć do­kład­nie to, co uda­ło się osią­gnąć: mał­żeń­stwo, któ­re w tam­tym cza­sie było ko­rzyst­ne dla oby­dwu kra­jów.


  – Tłum na lot­ni­sku może się stać nie­bez­piecz­ny. Ośmie­lam się za­su­ge­ro­wać, wa­sza wy­so­kość, żeby przy­wieźć tę ko­bie­tę na prze­słu­cha­nie do pa­ła­cu. Tu ła­twiej bę­dzie za­pa­no­wać nad sy­tu­acją.


  Ra­shad po­my­ślał z ża­lem o sta­rych lo­chach w piw­ni­cach pa­ła­co­wych, ale nie są­dził, by Ha­kim tam wła­śnie chciał umie­ścić Bry­tyj­kę.


  – Do­brze. Cie­kaw je­stem, co ona nam opo­wie.


  – To ab­so­lut­ny cud, że Na­dzie­ja Dha­rii do nas wró­ci­ła – oświad­czył Ha­kim z pod­nie­ce­niem. – A tak­że do­sko­na­ła wróż­ba na przy­szłość.


  Pol­ly wy­pro­wa­dzo­no z lot­ni­ska, jak jej się zda­wa­ło, tyl­nym wyj­ściem, do stre­fy car­go za­ła­do­wa­nej kon­te­ne­ra­mi. Przez cały czas to­wa­rzy­szy­ła jej straż­nicz­ka. Była spo­co­na ze stra­chu, ale za­czę­ła ją też ogar­niać złość. Nie zła­ma­ła żad­nych prze­pi­sów, była tyl­ko zwy­kłą tu­ryst­ką, dla­cze­go za­tem na­ra­żo­no ją na ta­kie trak­to­wa­nie?


  – Po­je­dzie pani do pa­ła­cu – oznaj­mi­ła straż­nicz­ka ta­kim to­nem, jak­by ocze­ki­wa­ła, że Pol­ly wy­buch­nie ra­do­ścią. – To wiel­ki za­szczyt. Przy­sła­no po pa­nią sa­mo­chód i bę­dzie pani to­wa­rzy­szyć woj­sko­wa eskor­ta.


  Pol­ly wsia­dła na tyl­ne sie­dze­nie błysz­czą­ce­go sa­mo­cho­du i moc­no splo­tła dło­nie na ko­la­nach. Sta­ra­ła się spoj­rzeć na całą sy­tu­ację opty­mi­stycz­nie. Po­nad dwa­dzie­ścia lat temu jej mat­ka pra­co­wa­ła w tym pa­ła­cu, do­brze bę­dzie za­tem zo­ba­czyć to miej­sce, a może na­wet uda jej się od­na­leźć ko­goś, kto pa­mię­ta An­na­bel. Oczy­wi­ście, ta roz­mo­wa nie bę­dzie ła­twa, po­my­śla­ła z za­że­no­wa­niem. Czy jej mat­ka na­praw­dę była pusz­czal­ska? I jak Pol­ly mia­ła się tego do­wie­dzieć, nie na­ra­ża­jąc się na wstyd? Przy­po­mnia­ła so­bie pro­gno­zę El­lie o po­szu­ki­wa­niu igły w sto­gu sia­na i po­my­śla­ła, że le­piej nie wspo­mi­nać o pry­wat­nych spra­wach, do­pó­ki nie bę­dzie pew­na, z ja­kim przy­ję­ciem się spo­tka.


  Woj­sko­wa cię­ża­rów­ka peł­na uzbro­jo­nych żoł­nie­rzy wy­pro­wa­dzi­ła ich z lot­ni­ska. Zde­ner­wo­wa­nie Pol­ly wzro­sło na wi­dok tłu­mu lu­dzi, któ­ry na­tych­miast oto­czył kon­wój. Do przy­ciem­nia­nych szyb przy­ci­ska­ły się twa­rze, dło­nie ude­rza­ły o dach sa­mo­cho­du, sły­sza­ła ja­kieś okrzy­ki. Ze spo­co­nym czo­łem, moc­no za­ci­snę­ła po­wie­ki i za­czę­ła się mo­dlić. Sa­mo­chód ru­szył po­wo­li, a po­tem szczę­śli­wie na­brał szyb­ko­ści. Je­cha­li no­wo­cze­sną uli­cą. Po obu stro­nach sta­ły wy­so­kie bu­dyn­ki, a na chod­ni­kach było mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy przy­szli tu chy­ba po to, by po­pa­trzeć na kon­wój. Tłum był roz­luź­nio­ny i w do­brym na­stro­ju. Lu­dzie ma­cha­li do nich przy­jaź­nie i Pol­ly zda­wa­ło się, że do­strze­ga na ich twa­rzach en­tu­zjazm.


  Wy­je­cha­li z mia­sta w pu­styn­ny kra­jo­braz bez żad­nych śla­dów ży­cia. Roz­le­głe płasz­czy­zny pia­sku, gdzie­nie­gdzie upstrzo­ne ka­mie­nia­mi, roz­cią­ga­ły się we wszyst­kich kie­run­kach. Na ho­ry­zon­cie Pol­ly do­strze­gła wiel­kie wy­dmy pod błę­kit­nym nie­bem. Było w tym kra­jo­bra­zie coś, co spra­wi­ło, że mia­ła­by ocho­tę go na­ma­lo­wać, ale czymś in­nym niż pa­ste­le, któ­rych zwy­kle uży­wa­ła. Za­mru­ga­ła, gdy sa­mo­chód prze­je­chał przez ol­brzy­mią bra­mę i zna­leź­li się w zdu­mie­wa­ją­co buj­nym ogro­dzie peł­nym drzew, krze­wów i barw­nych kwia­tów. Przed nimi wi­dać było bar­dzo sta­ry bu­dy­nek na­kry­ty mnó­stwem ko­puł, mniej­szych i więk­szych, na po­zór umiej­sco­wio­nych zu­peł­nie przy­pad­ko­wo.


  Ktoś otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du i Pol­ly wy­szła na upal­ne po­wie­trze. Lek­kie spodnie i ko­szul­ka na­tych­miast przy­kle­iły się do jej spo­co­nej skó­ry. Było nie­wia­ry­god­nie go­rą­co. Pod ol­brzy­mim por­ty­kiem sta­ła ja­kaś ko­bie­ta. Na wi­dok Pol­ly skło­ni­ła się ni­sko i ge­stem na­ka­za­ła jej iść za sobą. Pol­ly po­my­śla­ła z ulgą, że chy­ba jed­nak nie jest aresz­to­wa­na.


  Ko­bie­ta pro­wa­dzi­ła ją przez wiel­ki ko­ry­tarz z rzeź­bio­ny­mi ko­lum­na­mi. Da­lej były scho­dy i duży, ską­po ume­blo­wa­ny po­kój z sze­ro­ko otwar­ty­mi drzwia­mi, któ­re wy­cho­dzi­ły na ogród. O mój Boże, po­my­śla­ła Pol­ly z nie­chę­cią. Znów mu­sia­ła wyjść na to okrop­ne słoń­ce. Nie­pew­nie sta­nę­ła na oto­czo­nym mu­rem dzie­dziń­cu. Jej prze­wod­nicz­ka znik­nę­ła. W fon­tan­nie po­śród kępy palm bul­go­ta­ła woda. Dzie­dzi­niec wy­ło­żo­ny był ka­fel­ka­mi, któ­re two­rzy­ły mi­ster­ny wzór, nie­co już wy­bla­kły od sta­ro­ści. Pol­ly za­trzy­ma­ła się w cie­niu fon­tan­ny.


  Inna mło­da ko­bie­ta w dłu­giej suk­ni wska­za­ła jej ge­stem sto­lik i dwa krze­sła, sto­ją­ce w peł­nym słoń­cu. Pol­ly za­klę­ła w du­chu i po­de­szła bli­żej. Za jej ple­ca­mi roz­le­gły się szyb­kie kro­ki. Mło­da ko­bie­ta opa­dła na ko­la­na i po­chy­li­ła gło­wę. Pol­ly za­mru­ga­ła ze zdzi­wie­niem i ob­ró­ci­ła się po­wo­li.


  Pa­trzył na nią bar­dzo wy­so­ki męż­czy­zna o kru­czo­czar­nych wło­sach i prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu ja­strzę­bia. Ana­lo­gia do po­lo­wa­nia była bar­dzo traf­na, bo Pol­ly po­czu­ła się osa­czo­na i onie­śmie­lo­na. Ota­cza­ła go at­mos­fe­ra wła­dzy i nie­bez­pie­czeń­stwa. Był to za­pew­ne naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go wi­dzia­ła w ży­ciu, je­śli nie li­czyć mo­de­li z re­klam. Przed wy­jaz­dem prze­czy­ta­ła w in­ter­ne­cie wszyst­ko, co zna­la­zła na te­mat Dha­rii, i te­raz wie­dzia­ła, kto przed nią stoi. To był nie­daw­no ko­ro­no­wa­ny wład­ca Dha­rii, król Ra­shad.


  Po­czu­ła się wstrzą­śnię­ta tym, że dane jej było spo­tkać oso­bi­ście tak waż­ną oso­bę. W ustach jej za­schło i nie mia­ła po­ję­cia, co po­win­na po­wie­dzieć, ale on ode­zwał się pierw­szy.


  – Pan­no Di­xon, je­stem Ra­shad i chciał­bym się do­wie­dzieć, skąd pani wzię­ła ten pier­ścio­nek.


  „Je­stem Ra­shad”, po­wie­dział, tak jak­by był je­dy­nym Ra­sha­dem na ca­łym świe­cie. Ale pa­trząc na nie­go, Pol­ly po­my­śla­ła, że może rze­czy­wi­ście w ca­łym arab­skim świe­cie nie ma ta­kie­go dru­gie­go. Ten czło­wiek zjed­no­czył kraj i za­pro­wa­dził w nim po­kój, czym zy­skał so­bie uwiel­bie­nie pod­da­nych.


  – Praw­dę mó­wiąc, nie­wie­le po­tra­fię wy­ja­śnić – przy­zna­ła drżą­cym gło­sem, bo gdy spoj­rza­ła w te ude­rza­ją­ce brą­zo­we oczy, w któ­rych zda­wa­ło się pło­nąć zło­te świa­tło, za­bra­kło jej tchu i wszyst­kie my­śli ule­cia­ły z gło­wy.
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